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Tylko Ministerstwo Fi-
nansów zachowuje spo-
kój i zimną krew. Nie bę-
dzie przesunięcia ter-
minów wprowadzenia 
obowiązkowego Krajo-
wego Systemu e-Faktur 
– potwierdzili po raz 
kolejny przedstawicie-
le resortu na piątkowej 
konferencji. Deadline 
dla największych fi rm 
przypada na 1 lutego br.

System e-fakturowa-
nia wdrożono już w Bel-
gii. W  ciągu zaledwie 
kilku dni 75 proc. tam-
tejszych podatników 
VAT zaczęło wystawiać 
faktury ustrukturyzo-
wane – poinformowa-
li DGP przedstawiciele 
belgijskiego Minister-
stwa Finansów. – Jest 
sukces – mówią. W Pol-
sce na razie przeważa-
ją obawy.

Konstytucja w niczym 
nie pomoże
Z pisma, które resort fi -
nansów wysłał do admi-
nistracji skarbowej w te-
renie, wynika, że podat-
nicy pokładają nadzieję 
w art. 51 ust. 2 Konstytu-
cji RP. Przepis ten brzmi: 
„Władze publiczne nie 
mogą pozyskiwać, groma-
dzić i udostępniać innych 
informacji o obywatelach 
niż niezbędne w demokra-
tycznym państwie praw-
nym”. Ale z ministerialne-
go pisma wynika jasno, że 
urząd skarbowy nie powi-
nien się zgodzić na zwol-
nienie z KSeF. Ma wręcz 
odmawiać wszczęcia po-
stępowania w tej sprawie.

Podczas piątkowej kon-
ferencji prasowej przed-
stawiciele MF radzili, by 
nie czekać na  ostatnią 
chwilę. To rada zwłaszcza 
dla najmniejszych podat-
ników, którzy będą musieli 
zacząć wystawiać faktury 

przy użyciu KSeF dopiero 
od 1 stycznia 2027 r. Pro-
blem polega na tym, że 
tego samego dnia wej-
dą w życie również sank-
cje za brak stosowania 
KSeF. Zatem najmniej-
si przedsiębiorcy, którzy 
wystawiają miesięcznie 
faktury na łączną kwotę 
do 10 tys. zł (wraz z VAT), 
nie dostaną żadnego okre-
su przejściowego. 

Najmniejsi skoczą 
na głęboką wodę

Co więcej, nie będą mieli 
na czym przećwiczyć sto-
sowania KSeF, bo 1 lutego 
br. Ministerstwo Finan-
sów wyłączy środowisko 
testowe i przedproduk-
cyjne (DEMO) Aplikacji 
Podatnika. Od tego dnia 
KSeF będzie działał już 
tylko w środowisku pro-
dukcyjnym, a więc w ta-
kim, które nie pozwala 
na testowanie. Podczas 
piątkowej konferen-

cji zapewniano, że skar-
bówka będzie pomagać, 
a w urzędach będzie do-
stępne stanowisko tre-
ningowe, które pozwo-
li przećwiczyć logowanie 
się do Aplikacji Podatni-
ka KSeF.

Potrzebny stan 
zamrożenia

Obaw co do stanu przygo-
towań nie kryją progra-
miści. – Mocno zaskoczy-
ło mnie to, że na obecnym 
etapie są jeszcze wprowa-
dzane zmiany progra-
mistyczne do KSeF. Nie 
spodziewałem się, że ta-
kie rzeczy mogą się dziać 
na tygodnie przed 1 lu-
tego. To wprowadza nie-
potrzebne komplikacje 
tuż przed godziną zero 
– mówi w wywiadzie dla 
DGP Ernest Frankowski, 
partner w ITNINE.

Podkreśla, że wdro-
żenie KSeF nie polega 
tylko na  zaznajomie-

niu się z nowymi prze-
pisami. To także, a może 
przede wszystkim, wdro-
żenie interfejsu progra-
mistycznego. – Uni-
wersalną zasadą jest, że 
zmian w kodzie nie robi 
się na 5 minut przed ter-
minem. Taka jest zasada 
– mówi nasz rozmówca. 
Dodaje, że wcześniej po-
stulował 6 do 12 miesięcy 
stanu zamrożenia. – Te-
raz byłbym zadowolony 
chociaż z miesiąca albo 
trzech – mówi.  ©℗
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Roman Giertych, Barbara 
Nowacka i Monika Rosa 
są inicjatorami projektu 
ustawy, który ma ogra-
niczyć dostęp do mediów 
społecznościowych dla 
osób przed 15. rokiem życia.

Obowiązek weryfi kacji 
wieku użytkowników ma 
być przerzucony na fi r-
my technologiczne. – Nie 
państwo, lecz podmioty, 
które tworzą zaawanso-
wane algorytmy, mają 
kompetencje, by wdrożyć 
skuteczne i bezpieczne 
mechanizmy weryfi ka-
cji wieku – mówi posłan-
ka Rosa. Zwraca uwagę 
na Europejski Portfel Toż-
samości Cyfrowej, który 
pozwoli potwierdzić swo-
ją tożsamość w całej Unii 

Europejskiej i ma być do-
stępny w aplikacji mOby-
watel od stycznia 2027 r. 

To, jakie sankcje gro-
ziłyby fi rmom, które nie 
wywiążą się z obowiązku 
weryfi kacji wieku, a także 
to, które dokładnie zosta-
ną objęte ustawą (czy tyl-
ko media społecznościo-

we, czy również komuni-
katory i chatboty), ma być 
przedmiotem prac. Draft 
projektu zostanie przed-
stawiony do końca lute-
go, a następnie rozpocz-
ną się szerokie konsulta-
cje, m.in. z UODO i UKE. 
– Proces legislacyjny po-
trwa około pół roku, prze-

widujemy co najmniej 
roczne vacatio legis – za-
powiada posłanka Rosa.

Na czwartek zaplano-
wano posiedzenie sej-
mowej komisji ds. dzieci 
i młodzieży, na którym 
odbędzie się dyskusja 
na temat propozycji. ©℗
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Donald Trump grozi Europie cłami. 
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Grenlandii. Co zrobi Bruksela? A8
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Posłowie chcą, żeby to 
rada gminy miała moż-
liwość ustalenia zasad 
nieodpłatnego udostęp-
niania wody klientom 
restauracji na jej tere-
nie. W tle widmo milio-
nowych kar z Komisji 
Europejskiej.

Chodzi o jej ilość (nie 
mniej niż pół litra na 
osobę) czy lokalizację lo-
kali objętych obowiąz-
kiem. Podobna popraw-
ka posłów Lewicy przepa-
dła w Sejmie w ubiegłym 
roku – wtedy jednak dar-
mową kranówkę miały 

zapewnić obowiązkowo 
restauracje w całym kra-
ju. Teraz, w łagodniej-
szej wersji, przerzuca-
jącej podjęcie decyzji na 
lokalne władze, przepisy 
zostały dołączone do po-
selskiego projektu ustawy 
dotyczącego jakości wody.

Zaproponowana nowe-
lizacja to w większości 
rządowe regulacje, które 
jesienią zawetował prezy-
dent, jednak z korektami. 

Do ostatniej chwili 
trwają rozmowy z samo-
rządami nad ostatecz-
nym kształtem projektu. 
Chodzi o wdrożenie unij-
nych regulacji, z czym 
Polska jest już spóźniona 
o ponad trzy lata. TSUE 
rozpatruje skargę Komi-
sji Europejskiej i milio-
nowe kary wiszą w po-
wietrzu. ©℗ B9
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W
ostatnich miesiącach nic 
tak nie poruszyło przed-
siębiorców, jak sprawa 
z pozoru błaha. Miano-

wicie obowiązek serwowania klien-
tom wody za darmo. Fora internetowe 
zalała fala komentarzy rozwścieczo-
nych restauratorów, którzy wyli-
czali koszty takiej „bezpłatnej” usługi. 
Wskazywali, że przecież nie ma nic 
za darmo – ktoś musi tę wodę nalać, 
przynieść, potem umyć szklankę. 
Roztaczali wizje szturmujących lokale 
pseudoklientów, którzy będą godzi-
nami przesiadywali w restaura-
cjach, blokując stoliki, aby kosztować 
bezpłatnej kranówki. Przedsiębiorcy 
wręcz twierdzili, że taka zmiana 
prawa doprowadzi ich do bankructwa. 
Bo skoro klient będzie mógł pić wodę 
za friko, to nie kupi żadnego napoju 
do posiłku, a to właśnie na napojach 
jest największa marża.

Fala krytyki spowodowała, że 
pomysł wówczas upadł. Teraz jednak 
wraca w nowej odsłonie. W pilnym 
projekcie nowelizacji ustawy o jako-
ści wody, który jest już w Sejmie, po-
słowie Koalicji Obywatelskiej chcą, 
aby rady gmin mogły wprowadzać 
obowiązek nieodpłatnego udostęp-
niania wody w restauracjach (nie 
mniej niż pół litra na osobę). Cel jest 

szczytny: ekologia, czyli promowa-
nie picia kranówki zamiast wody bu-
telkowanej. Ponownie więc można 
się spodziewać burzliwej dyskusji 
na ten temat.

Okazuje się, że darmowa kranów-
ka jest tą kroplą, która przelewa czarę 
goryczy. Frazesem jest powiedzieć, 
że przedsiębiorcy nie mają łatwo. 
Nie tylko z uwagi na to, że muszą 
płacić coraz wyższe składki i podatki. 
Większym problemem jest niepew-
ność prawa. Co chwila są zaskakiwani 
nowymi obowiązkami, które nakła-
da na nich państwo. Stąd opór przed 
braniem na siebie kolejnych obcią-
żeń, które zdaniem rządzących nic 
nie kosztują.

Spór o ten przepis może jednak 
spowodować, że projekt pilnej noweli-
zacji ponownie trafi do kosza. A za to 
zapłacimy my wszyscy z naszych po-
datków. Poselski projekt ma bowiem 
przede wszystkim implemento-
wać unijne przepisy o jakości wody, 
z czym Polska zwleka już trzy lata (!), 
a wrzutka o darmowej kranówce to 
dodatkowy pomysł posłów, który nie 
jest wymagany przez UE. Tymczasem 
przez brak wdrożenia unijnego prawa 
wisi nad nami widmo horrendal-
nych kar. A już raz przecież prezydent 
Karol Nawrocki zawetował właśnie te 
przepisy, choć wtedy powodem były 
nadmiarowe obowiązki dla samo-
rządów związane z kontrolą jakości 
wody. Czy tym razem posłowie nie 
dają prezydentowi kolejnego pretek-
stu do zawetowania ustawy? Tylko że 
tym razem z uwagi na nadmiarowe 
obowiązki nakładane na przedsiębior-
ców?  ©℗ B9

Kropla, która przelała czarę To nie konstytucja jest problemem,  
tylko bezsilność

N
ie ma dzisiaj wynalazku, 
który lepiej rozpracowałby 
ludzką psychikę niż portale 
społecznościowe. To po 

prostu cyfrowa wersja jednorękiego 
bandyty. Nigdy nie wiemy, co wyświe-
tli się następne, a nasz mózg uwielbia 
dopaminę towarzyszącą temu oczeki-
waniu. Ponadto, złaknieni akceptacji, 
nieustannie sprawdzamy, czy ktoś coś 
nam polubił. Na dodatek algorytmy 
chętnie pokazują nam więcej tego, 
co nas angażuje, a my wikłamy się 
w bańki informacyjne, coraz bardziej 
podatni na dezinformację.

Justin Rosenstein, autor face- 
bookowego lajka, odżegnuje się dziś 
od swojego wynalazku, porównu-
jąc go do heroiny. Głośno było też 
o tym, że dzieci Gatesów mają wy-
znaczony limit czasu spędzanego 
przed ekranami, podobnie jak dzieci 
Neala Mohana, prezesa YouTube’a. 
Trudno, by ktokolwiek lepiej niż kró-
lowie Doliny Krzemowej zdawał sobie 
sprawę, jak działają social media.

Już kilkanaście krajów europejskich 
wprowadziło różne formy zakazu ko-
rzystania ze smartfonów w szkołach. 
Starają się też to robić polskie podsta-
wówki. Realia są takie, że zachęcając 
do oddawania telefonów do skrytek, 

nauczyciele muszą sięgać po takie 
konstrukcje, jak umowa użyczenia, 
zabiegać o zgody rodziców i samych 
uczniów, często bez możliwości wy- 
egzekwowania nakazów. Prawny 
zakaz, nawet jeśli ma swoje oczywiste, 
konstytucyjne mielizny, dawałby jakieś 
narzędzia rodzicom i nauczycielom.

Pytanie tylko, czy projektowaną re-
gulację politycy potraktują serio. Sojusz 
Romana Giertycha, którego moje po-
kolenie kojarzy jeszcze z mundurka-
mi w szkołach, Barbary Nowackiej, 
jednej z liderek Czarnego Protestu, 
oraz Moniki Rosy zaczynającej karie-
rę polityczną pod skrzydłami Ryszarda 
Petru może wydawać się tercetem eg-
zotycznym. Polem tej współpracy ma 
być właśnie projekt zakazu korzysta-
nia z mediów społecznościowych przez 
dzieci i młodzież do 15. roku życia. 
Cała trójka, choć wywodzi się z kom-
pletnie różnych środowisk, dziś jest 
w KO, czyli partii rządzącej. Postawiła 
jednak na projekt poselski, stąd wnio-
skuję, że w rządzie albo nie ma zgody, 
albo czasu na taką regulację.

Pomysł ma jednak oczywisty poli-
tyczny potencjał. Piętnastolatki nie 
głosują, ich rodzice owszem. Opozy-
cja już ustawia się na pozycji obrony 
konstytucyjnych wolności, strasząc 
zamachem na władzę rodzicielską. 
Inicjatorzy budują za to suspens, 
mnożąc lęki rodziców o dzieci. Jed-
nych i drugich łączy to, że umieją 
w algorytmy. Wiedzą, że nic nie  
angażuje wyborców tak jak lęk. Zaj-
mowanie się zakazem opłaca się więc 
wszystkim, bo każdemu będzie się 
coś klikało.  ©℗
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O
brona Grenlandii w wykonaniu europej-
skich polityków w swojej absurdalności 
dorównuje dyplomatycznej nieumiejętno-
ści obecnej administracji w Białym Domu. 

Sytuacja, w której na największej wyspie świata 
lądują dwa samoloty wojskowe wiozące kilkudzie-
sięciu żołnierzy, a media uznawane z jakichś przy-
czyn za poważne przedstawiają to jako rozpoczę-
cie przygotowań do obrony przed aneksją przez 
Amerykę, z pewnością kiedyś zostanie przedsta-
wiona w jakiejś political comedy. W Niemczech 
całkiem serio przeprowadzono ankietę, w której 
społeczeństwu postawiono pytanie, czy byłoby 
gotowe bronić Grenlandii przed USA, a 62 proc. 
pytanych udzieliło odpowiedzi twierdzącej. Nawet 
w odległej Rumunii trafił się dziennikarz tak za- 
fiksowany na tym temacie, że przepytując tamtej-
szego ministra obrony, wydusił z nieszczęśnika 
deklarację, iż być może należałoby skorzystać z arty-
kułu 5 Traktatu Północnoatlantyckiego, a jak nie, 
to przynajmniej sformować „koalicję chętnych”. 
Nieźle, jak na kraj starający się od lat przedstawiać 
siebie Amerykanom jako wschodnioeuropejskiego 
prymusa w dziedzinie obrony i współpracy trans-
atlantyckiej.

Amerykanie natomiast zachowują się tak, jakby 
chcieli nie tylko wywołać, lecz także podsycić dzi-
waczne reakcje ze strony Europejczyków. Pre-
zydent Donald Trump oznajmia prosto z mostu 
i w swoim niepowtarzalnym stylu, że po prostu po-
trzebuje Grenlandii i nie może pozwolić na sytu-
ację, w której wokół wyspy aż roi się od jednostek 

chińskich i rosyjskich. J.D. Vance przybiera swoją 
marsową minę niezadowolonego ochroniarza 
i stwierdza, że jeśli Europa nie zapewni duńskiej 
prowincji bezpieczeństwa, wówczas Stany Zjedno-
czone będą musiały „wkroczyć do akcji”. I wszystko 
to wobec daleko idącej otwartości ze strony zarów-
no Duńczyków, jak i Grenlandczyków, którzy chęt-
nie pozwolą amerykańskiemu wojsku urządzić tam 
tyle baz, ile dusza zapragnie.

Owszem, pewnym problemem jest postawa miej-
scowych wobec eksploatacji zasobów mineralnych. 
Grenlandczycy żyją z trzech rzeczy: rybołówstwa, 
turystyki i duńskich dotacji, mniej więcej w rów-
nych proporcjach. Żyją wygodnie, nie bardzo mając 
ochotę na to, by to dobre życie zakłóciły im jakieś 
maszyny wydobywcze. Tymczasem na Grenlandii 
znajdują się rozległe złoża pierwiastków ziem rzad-
kich, szacowane według dostępnych danych na ok. 
1,5 mln t, co sytuuje je w światowej czołówce. 
Pierwsze z nich to Kvane�eld z wysoką koncentra-
cją rudy na poziomie 1,43 proc. i znaczącym złożem 
uranu. Drugie to Tanbreez, z mniejszą koncentracją 
rudy, ale za to jako jedyne z licencją na eksploata-
cję. Licencja dla Kvane�eld nie została przyzna-
na, ponieważ złoże to zawiera dużą ilość uranu, 
co rodzi obawy przed radioaktywnym zanieczysz-
czeniem; projekt pozostaje zamrożony. Co istotne, 
udziały w nim ma firma chińska. Być może więc 
działania amerykańskie są częściowo skierowane 
przeciwko rozciąganiu chińskich wpływów w sek-
torze wydobycia i przetwarzania krytycznych pier-
wiastków.

Ważniejszym jednak i otwarcie deklarowa-
nym celem rozciągnięcia wpływu na Grenlan-
dię jest bezpieczeństwo Stanów Zjednoczonych. 
Rzut oka na mapę wystarczy, aby stwierdzić, że 
ponad wyspą prowadzi najkrótsza droga ewentu-
alnego rakietowego ataku nuklearnego ze strony 
Rosji. W okresie zimnej wojny Amerykanie mieli 
tam 17 baz, obecnie tylko 1. Donald Trump twier-
dzi, że wyspa jest kluczowa dla jego najnowsze-

go projektu obronnego zwanego Złotą Kopułą. 
Czy tak jest w istocie, czy jest to element retoryki 
– trudno powiedzieć, bo plany tego systemu pozo-
stają tajne.

Niezależnie od tego, jak jest naprawdę, sam 
pomysł zbudowania Złotej Kopuły powinien być 
uważnie przeanalizowany w Europie, ponieważ 
niesie on zarówno szansę, jak i potencjalnie po-
ważne niebezpieczeństwo. Najkrócej rzecz ujmu-
jąc, jest to kontynuacja pomysłu Strategicznej 
Inicjatywy Obronnej z czasów Ronalda Reagana, 
znanej jako „wojny gwiezdne”. Pomysł ten okazał 
się wówczas zbyt trudny technicznie i zbyt 
kosztowny. Dziś technologia poszła naprzód, 
a Donald Trump zapowiada skokowe zwiększe-
nie budżetu obronnego – nawet do 1,5 bln dol. 
w 2027 r. – więc środków finansowych raczej 
nie zabraknie.

Złota Kopuła – nawet jeżeli nie będzie całkowi-
cie skuteczna – poważnie naruszyłaby dotychcza-
sową równowagę strategiczną. Od połowy XX w. 
opierała się ona na zasadzie gwarantowania wza-
jemnej destrukcji. Gdyby jednak Stany Zjednoczone 
były w stanie zestrzeliwać większość atakujących je 
rakiet, zachowując zdolność do przeciwuderzenia, 
stałyby się w dużej mierze niewrażliwe na nukle-
arny szantaż. W rezultacie mogłyby ulec pokusie 
izolacjonizmu, a Europa pozostałaby sama wobec 
zagrożeń ze strony Rosji i Chin.

Być może więc włączenie Unii Europejskiej 
do projektu budowy Złotej Kopuły byłoby dobrym, 
choć bardzo drogim rozwiązaniem. Dawało-
by ochronę przed atakiem rakietami dalekiego 
zasięgu, a jednocześnie strategicznie wiąza-
ło Europę i Amerykę, oddalając widmo izolacjo-
nizmu. Jedyny problem to koszt. Donald Trump 
wskazał kwotę 175 mld dol., lecz wiele wskazuje 
na to, że może ona dotyczyć jedynie rocznej eks-
ploatacji systemu. Unię Europejską stać na taki 
wydatek. Pytanie tylko, czy nie będzie wolała 
walczyć o Grenlandię.  ©℗

Walczyć o Grenlandię czy wejść pod Złotą Kopułę
Robert 
Bogdański 
publicysta,  

były redaktor 

naczelny PAP
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Social media od 15. roku życia? 

Karina Strzelińska 

Olga Łozińska 

dgp@infor.pl

Inicjatorami projektu po-
selskiego są były minister 
edukacji Roman Giertych, 
obecna szefowa resortu 
Barbara Nowacka i prze-
wodnicząca sejmowej ko-
misji ds. dzieci i młodzie-
ży Monika Rosa. Ma się on 
opierać na rozwiązaniach 
wdrożonych w Australii, 
gdzie ograniczenia wieko-
we dla użytkowników me-
diów społecznościowych 
obowiązują od grudnia. 
Podobne inicjatywy zapo-
wiedziały już m.in. władze 
Francji i Danii.

– Odpowiedzialność ro-
dziców jest ważna, ale nie-
wystarczająca. Tak jak wy-
magamy bezpieczeństwa 
i jasnego składu żywności, 
tak samo musimy wyma-
gać, by produkty ofero-
wane przez wielkie firmy 
technologiczne były bez-
pieczne. Dlatego, oprócz 
regulacji takich jak DSA, 
wprowadzenie realnej 
granicy wieku dostępu jest 
jednym z kluczowych na-
rzędzi skutecznej profilak-
tyki zdrowia dzieci – mówi 
DGP Monika Rosa.

W  projekcie polity-
ków KO kluczowe będzie 
przeniesienie obowiązku 
realnej weryfikacji wie-

ku na duże firmy techno-
logiczne. – Nie państwo, 
lecz podmioty, które two-
rzą zaawansowane algo-
rytmy, mają kompeten-
cje, by wdrożyć skuteczne 
i bezpieczne mechanizmy 
weryfikacji – mówi Rosa. 
W tym kontekście zwraca 
uwagę na Europejski Port-
fel Tożsamości Cyfrowej, 
który pozwoli łatwo po-
twierdzić swoją tożsamość 
w całej Unii Europejskiej 
i ma być dostępny w apli-
kacji mObywatel od stycz-
nia 2027 r. Jedną z funkcji 
narzędzia będzie właśnie 
możliwość potwierdzania 
swojej tożsamości – za-
równo podczas korzysta-
nia z e-usług w internecie, 
jak i osobiście. – W mojej 
ocenie projekt powinien 
obejmować nie tylko me-
dia społecznościowe, lecz 
także komunikatory i na-
rzędzia sztucznej inte-
ligencji, w tym chatboty 
– mówi Rosa.

Szczegóły dotyczące wy-
sokości kar dla firm, któ-
re nie wywiążą się z obo-
wiązku weryfikacji wieku 
i organów odpowiedzial-
nych za ich kontrolę, będą 
przedmiotem prac. Draft 
projektu zostanie przed-
stawiony do końca lute-
go, a następnie rozpocz-
ną się szerokie konsulta-
cje, m.in. z UODO i UKE. 

– Sam proces legislacyjny 
potrwa pewnie około pół 
roku, przewidujemy też 
co najmniej roczne va-
catio legis – dodaje Rosa.  
– Każdy, kto nazywa siebie 
patriotą, powinien zadbać 
o dobro dzieci. A jednym 
z zagrożeń dla ich zdrowia 
i bezpieczeństwa jest to, 
co widzą w mediach spo-
łecznościowych – mówi-
ła na piątkowej konferen-
cji prasowej minister No-
wacka.

W ocenie przewodni-
czącego sejmowej komi-
sji cyfryzacji Bartłomieja 
Peja z Konfederacji, we-
ryfikacja wieku wyda-
je się realna z wykorzy-
staniem mObywatela  
i mLegitymacji, która jest 
dostępna od roku szkol-
nego 2025/2026. Pejo nie 
jest jednak zachwycony 
samą propozycją bloko-
wania dostępu nastolat-
ków do mediów społecz-
nościowych i nazywa ją 
tworzeniem fikcji. – Świat 
bez internetu i bez me-
diów społecznościowych 
dzisiaj nie istnieje. Trzy-
manie młodzieży pod 
kloszem to udawanie, 
że problem niewłaści-
wego wykorzystywania 
mediów społecznościo-
wych nie istnieje. To zła 
droga, powinniśmy edu-
kować młodzież, uczyć ją 

o zagrożeniach i proble-
mach i  pokazywać, jak 
prawidłowo wykorzysty-
wać technologię. Pomi-
jam już to, że taki zakaz 
byłby fikcją, która miała-
by oczyścić sumienie poli-
tyków, ale nie poprawiła-
by sytuacji dzieci – mówi.

Jak na  sprawę patrzą 
eksperci? Rzeczniczka pra-
sowa KidsAlert Dominika 
Bucholc ma wątpliwości, 
czy zakaz rzeczywiście da 
się egzekwować. – Tech-
nicznie to bardzo trudne. 
Istnieją VPN-y, konta za-
kładane na rodziców, apli-
kacje klony, czy zamknięte 
grupy na Discordzie, Tele-
gramie i WhatsAppie, któ-
re de facto pełnią funkcję 
mediów społecznościo-
wych. Dlatego sedno spra-
wy nie leży w samym za-
kazie, lecz w modelu we-
ryfikacji wieku – mówi.

Jej zdaniem są dwa 
możliwe kierunki i to jest 
kluczowy wybór politycz-
ny. Pierwszy wariant po-
lega na przerzuceniu od-
powiedzialności za weryfi-
kację wieku na platformy. 
– To rozwiązanie prostsze 
operacyjnie, ale rodzi pyta-
nie o suwerenność cyfro-
wą. Czy naprawdę chcemy, 
by to globalne korporacje 
decydowały, jak weryfiko-
wać obywateli i jakie dane 
o nich gromadzić? – zasta-
nawia się.

Drugi wariant polega 
na przejęciu tej roli przez 
państwo np. przez wspo-
mniane już systemy takie 
jak mObywatel. – W tym 
modelu to państwo odpo-
wiada za ochronę danych 
i standardy weryfikacji. 
Tyle że takie rozwiązanie 
miałoby sens tylko na po-
ziomie całej UE tak, by za-

chować spójność cyfrową 
i umożliwić np. turystom 
z Francji czy Hiszpanii ko-
rzystanie z tych samych 
zasad podczas pobytu 
w Polsce – podkreśla.

Z kolei Magdalena Bi-
gaj, prezeska Funda-
cji Instytut Cyfrowego 
Obywatelstwa, autor-
ka książki „Wychowanie 
przy ekranie” podkre-
śla, że temat ogranicza-
nia dostępu młodzieży 
do mediów społeczno-
ściowych wyraźnie się 
upolitycznił. – Coraz wię-
cej osób będzie próbowa-
ło budować kapitał poli-
tyczny na lękach rodzi-
ców, zwłaszcza że wiedza 
o negatywnym wpływie 
technologii na dzieci sta-
je się coraz powszech-
niejsza – mówi w roz-
mowie z  DGP. Dodaje, 
że ograniczenie liczby 
młodych użytkowników 
oznaczałoby też wymier-
ne straty ekonomiczne, 
a pośrednio także ude-
rzenie w  gospodarkę 
USA. To z kolei może pa-
raliżować wolę szybkiego 
i zdecydowanego dzia-
łania. Ekspertka zazna-
cza, że problemem może 
być koncentracja regula-
cji na największych fir-
mach technologicznych. 
– Oprócz big techów, jak 
grzyby po deszczu wyra-
stają niszowe, często cał-
kowicie nieregulowane 
platformy, które są szcze-
gólnie niebezpieczne dla 
dzieci – podkreśla.  ©℗

Daria Al Shehabi 

daria.alshehabi-krotoska@infor.pl

Na stole leżą dwie opcje: 
powtórzenie wyłącznie 
ostatniego głosowania, 
w którym starły się Pauli-
na Hennig-Kloska i Kata-
rzyna Pełczyńska-Nałęcz, 
lub przeprowadzenie ca-
łego procesu wyborczego 
od początku. Po kilku go-
dzinach ostrej debaty spo-
tkanie zakończyło się bez 
decyzji. Część członków 
w akcie protestu opuści-
ła je wcześniej. „W Radzie 
Krajowej zapanował cał-
kowity rozłam i poważ-
ny kryzys” – mówi jeden 
z członków partii.

Rada ma się zebrać jesz-
cze raz, dziś o godz. 18, 

i podjąć ostateczną decy-
zję. W jej skład wchodzą: 
zarząd partii, ministro-
wie, delegaci z regionów 
i przedstawiciele klu-
bu poselskiego.

Opowiadający się za 
unieważnieniem całego 
procesu wyborczego ar-
gumentowali, że w I tu-
rze też doszło do niepra-
widłowości. Jak ustalili-
śmy, w kilku przypadkach 
e-maila z linkiem do an-
kiety wysłano do  osób, 
które nie były uprawnio-
ne do głosowania. Delegaci 
chcący powtórki wyłącznie 
II tury przypominali z ko-
lei, że – mimo zastrzeżeń 
– komisja wyborcza partii 
uznała I turę wyborów za 
ważną, więc rozpisywanie 
nowych wyborów jest nie-
uzasadnione.

Głównym orędowni-
kiem unieważnienia 
całego procesu wybor-
czego był Szymon Ho-
łownia, który – jak po-
informował dziennikarz 
TVN24 Patryk Michalski 

– tuż po godz. 23 wylo-
gował się ze spotkania. 
W trakcie posiedzenia 
były marszałek miał też 
stwierdzić, że nie wi-
dzi dla siebie miejsca 
w Polsce 2050, którą za-
rządzać będzie Pauli-
na Hennig-Kloska czy 
Katarzyna Pełczyńska-
-Nałęcz, i  zagroził, że 
w takiej sytuacji opuści 
partię. Niektórzy uczest-
nicy spotkania oceni-
li, że Hołownia dopuścił 
się „szantażu emocjonal-
nego”.

W ostatnich dniach Ho-
łownia budował w zarzą-
dzie koalicję wspierającą 
plan ponownego przepro-
wadzenia całego procesu 
wyborczego. Taka decyzja 
Rady Krajowej zapewni-
łaby mu możliwość star-
tu. Po stronie obecnego 
przewodniczącego opo-
wiedzieć się mieli m.in. 
Paweł Śliz i Adriana Po-
rowska. – Ludzie Kata-
rzyny Pełczyńskiej-Nałęcz 
wspierają to rozwiązanie, 

bo dla nich start i zwy-
cięstwo Szymona Hołow-
ni oznacza, że zachowają 
funkcje i wpływy. Właści-
wie nic się nie zmieni, bo 
partią nadal sterować bę-
dzie Katarzyna. Szymon 
wydaje się na  jej błędy 
ślepy i głuchy – podkreśla 
nasz informator.

W partyjnych kuluarach 
od dawna słychać głosy, 
że za pierwszym razem 
Hołownia decyzję o  re-
zygnacji z udziału w wy-
borach podjął pochopnie 
i za namową Pełczyńskiej- 
-Nałęcz. Jak podkreślają 
nasze źródła, podpisy pod 
jego kandydaturą zosta-
ły zebrane w komplecie 
i do ostatniej chwili po-
zostawały gotowe do zło-
żenia na wypadek, gdyby 
zmienił zdanie.

Sytuacja zupełnie od-
wróciła się po wybor-
czym fiasku II tury. – We-
wnętrzna kampania bar-
dzo spolaryzowała nasz 
obóz. Po anulowaniu gło-
sowania Szymon na spo-

tkaniu mówił, że musimy 
postawić na przewodni-
czącego, który znowu 
nas zjednoczy. Nie po-
wiedział tego wprost, ale 
sugerował, że jedyną taką 
osobą jest on sam – mówi 
jeden z członków ugru-
powania.

Obie kandydatki zapo-
wiedziały, że nie będą kon-
kurować z Hołownią i wy-
cofają się z wyścigu, jeśli 
Rada Krajowa unieważ-
ni cały proces wyborczy, 
a on sam podejmie decyzję 
o starcie. Najwięcej straci 
na tym Hennig-Kloska, 
która miała realne szan-
se wygrać II turę wyborów. 
– Dla Katarzyny jest to 
bezpieczne rozwiązanie, 
bo zachowa wpływy i na-
dal będzie podejmować 
decyzje. Można powie-
dzieć, że w takim scena-
riuszu wygra, choć oficjal-
nie nawet nie wystartuje 
– słyszymy.

Właśnie dlatego przed 
piątkowym posiedzeniem 
delegaci do Rady Krajowej 

z regionów odbierali tele-
fony od bliskich współ-
pracowników Pełczyń-
skiej-Nałęcz. – To były 
próby manipulacji: „Za-
głosujesz z nami? Jesteś 
z nami?” – mówi jeden 
z członków ugrupowania.

Do tego, jak słyszymy, 
dochodzą „miękkie na-
ciski”, takie jak np. proś-
by o publiczne poparcie. 
Inne źródło podkreśla, że 
często towarzyszą temu 
odwołania do przeszłości. 
– To mechanizm emocjo-
nalnego zobowiązania: by-
łaś w trudnej sytuacji, po-
trzebowałaś wsparcia, Ka-
tarzyna ci pomogła, teraz 
ona jest w potrzebie, więc 
wypada się odwdzięczyć 
– wyjaśnia.

Co ważne, listy wybor-
cze układa zarząd krajo-
wy i to on decyduje o ofi-
cjalnych nominacjach 
partyjnych. – Większość 
w tym gremium ma dziś 
środowisko Katarzyny. 
Dla osób, które pracują 
w strukturach partii albo 
liczą na przyszłe stanowi-
ska – także rządowe, takie 
jak funkcje wiceministe-
rialne – to sygnał, że takie 
decyzje są zapamiętywa-
ne – zaznacza rozmówca 
z Polski 2050.  ©℗

 społeczeństwo  Do końca lutego klub KO przedstawi projekt 
ustawy ograniczającej dostęp do mediów społecznościowych 
dla osób przed 15. rokiem życia

 polityka  Po 
anulowaniu II tury 
wyborów na 
przewodniczącego 
Polski 2050 zwołano 
zdalne posiedzenie 
Rady Krajowej partii. 
Organ miał podjąć 
decyzję dotyczącą 
dalszych kroków. Nic 
z tego nie wyszło

Polska 2050 w rozsypce. Awantura 
i rozłam w Radzie Krajowej
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Wśród polityków bardzo 
popularne jest w ostatnich 
miesiącach hasło poloni-
zacji produkcji zbrojenio-
wej. Premier Tusk mówił, 
że Polska „nie będzie już 
dłużej wielką skarbonką 
dla firm zagranicznych”. 
Jak pana zdaniem w prak-
tyce przebiega opera-
cja polonizacyjna?
Na razie hasło polonizacji 
to głównie słowa. Jak się 
popatrzy na zakupy, to 
ogrom pieniędzy poszedł 
na import. Rozumiem, że 
nakupiono sprzętu w Ko-
rei Południowej czy Sta-
nach Zjednoczonych, ale 
do  niego potrzeba bę-
dzie części zamiennych. 
I tu pojawia się pytanie, 
czy Ministerstwu Obro-
ny Narodowej wystar-
czy pieniędzy na poloni-
zację, skoro wiele rzeczy 
jest już kupionych i to na 
kredyt. Tak samo zakupy, 
które będą finansowane 
z programu SAFE: to bę-
dzie kredytowanie kon-
traktów już podpisanych.

Deklaracje o poloniza-
cji zakupów są jak naj-
bardziej zasadne. Przede 
wszystkim remonty i ser-
wis sprzętu, który kupi-
liśmy, muszą być robio-
ne w Polsce. Bo jak będzie 
wojna, czy nawet zagro-
żenie wojną, to nikt z da-
leka nie przywiezie części 
i nie będzie nam remon-
tował sprzętu.

Skoro wiele już kupiono, 
to w jakim kierunku 
powinna iść polonizacja? 
Czy widzicie jakieś ruchy 
w tę stronę?
Tak, są pewne ruchy, ale 
głównie w postaci dekla-
racji. To nie są konkret-
ne kontrakty. Trzeba naj-

pierw zainwestować od-
powiednie pieniądze, 
odtworzyć potencjał re-
montowy, który mieli-
śmy dawno temu, jesz-
cze w czasach, gdy sami 
remontowaliśmy sprzęt 
kupowany z ZSRR. Ten 
potencjał można odtwo-
rzyć nie tylko w oparciu 
o  potencjał firm pań-
stwowych, lecz także 
prywatnych. Kierunek 
jest słuszny, ale pytanie, 
czy będzie on realizowa-
ny na podstawie jakiegoś 
sensownego planu.

Czy odpowiedzią na te 
potrzeby nie jest stra-
tegia rozwoju prze-
mysłu obronnego, nad 
którą prace zaczęły się 
w 2025 r.?
Strategia miała być go-
towa do końca roku, ale 
jak widać, jest poślizg. 
Może do końca stycznia 
coś ujrzymy. Zdążono tyl-
ko wymienić dyrektora 
departamentu przemy-
słu obronnego w MON. 
W ciągu roku to już trze-
ci. Jako izba wraz z przed-
stawicielami firm zbroje-
niowych braliśmy udział 
w  październiku w  jed-
nym spotkaniu dotyczą-
cym strategii, gdzie infor-

mowano nas o postępach 
w jej opracowywaniu.

Bierzecie udział 
w jej przygotowaniu?
Nie byliśmy zaprosze-
ni do rozmów dotyczą-
cych przygotowania tego 
projektu. Odnoszę wra-
żenie, że struktury rzą-
dowe wyobrażają sobie, 
iż same wszystko powy-
myślają i zrobią. Nie czu-
ją potrzeby konsultacji 
z takimi tworami jak na-
sza izba, która zrzesza 139 
firm państwowych i pry-
watnych, ukierunkowa-
nych na  sektor obron-
ny. Mamy pewną wiedzę, 
z której warto by skorzy-
stać. Jednak machina pań-
stwowa jest nierychliwa.

Jak w takim razie pana 
zdaniem powinny wyglą-
dać prace nad dokumen-
tem mającym określić 
kierunki rozwoju przemy-
słu obronnego na najbliż-
szą dekadę?
Mieliśmy nieco inne wy-
obrażenie na temat prac 
nad tą strategią. Sądzi-
liśmy, że w pierwszym 
etapie państwo przed-
stawi swoje propozycje, 
a potem siądzie razem 
z przemysłem i przedys-

kutujemy, jak realizować 
strategię. Jesteśmy goto-
wi wziąć aktywny udział 
w jej opracowywaniu, ale 
wiadomo – na  siłę się 
tam nie wciśniemy.

Jest wiele prywatnych 
firm, które mają poten-
cjał, nawet właściwy park 
maszynowy, aby podjąć się 
remontowania i produk-
cji części do już nabytego 
sprzętu. Jest to tylko kwe-
stia zakupu technologii 
i stworzenia jednego cen-
trum remontowego dla 
określonego produktu.

To czego potrzeba, aby 
polonizacja inwesty-
cji zbrojeniowych stała 
się faktem?
Najważniejsze są mą-
dre plany modernizacji 
technicznej, opracowane 
w oparciu o polski prze-
mysł. A nie „akcyjność” 
czy kupowanie z półki, 
a potem dopiero zastana-
wianie się, jak to wszyst-
ko powiązać. Druga spra-
wa to pieniądze. Jeśli 
zgra się te dwie rzeczy, 
to całe utrzymanie i ser-
wisowanie kupionego 

uzbrojenia da się zrobić 
w  oparciu o  potencjał 
polskich firm.

A czy polskie firmy są dziś 
gotowe, aby z marszu 
przestawić się na wyko-
nywanie zamówień 
dla wojska?
To, że dziś dana fir-
ma prywatna nie działa 
w sektorze obronnym, ale 
np. motoryzacyjnym czy 
górniczym, nie oznacza, 
że nie może się dość szyb-
ko przestawić. Są park 
maszynowy, wykształce-
ni ludzie, więc przejście 
na  produkcję konkret-
nych elementów czy na-
prawę podzespołów jest 
prostsze i tańsze niż ko-
rzystanie z dotychczaso-
wych rozwiązań i kupo-
wanie u producenta.

Bardzo dużo firm pry-
watnych, które nie były 
do  tej pory związane 
z  sektorem zbrojenio-
wym, tworzy u  siebie 
spółki wchodzące w  tę 
produkcję. Chociażby 
Grupa Rekord stworzy-
ła u siebie część obron-
ną, jest Wielton Defence 
czy Ponar Defence. Coraz 
więcej polskich przed-
siębiorstw akcentuje, że 
tworzy u siebie elemen-
ty obronne współpracu-
jące z sektorem zbroje-
niowym w charakterze 
kooperantów. Firmy sta-
rają się wykorzystywać 
moment, dopóki jest ko-
niunktura. Pokazuje to 
branża motoryzacyjna, 
w której widać teraz tąp-
nięcie. I teraz jest czas, 
aby możliwości z branży 
moto wykorzystać i wejść 
w kooperację z sektorem 
zbrojeniowym.  ©℗

Rozmawiał Wojciech Kubik

Polonizacja pozostaje 
w  sferze deklaracji
 rozmowa  Kułakowski: jak będzie wojna, 
czy nawet zagrożenie wojną, to nikt 
z daleka nie przywiezie części i nie będzie 
nam remontował sprzętu

Zeskanuj kod 
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zawodowe zawodowe zawodowe 
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Co naprawdę warto wiedzieć 
o związkach zawodowych

Praktyczny przewodnik po przepisach 
       dotyczących związków zawodowych 
           – ponad 140 pytań i odpowiedzi
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Donald Trump walczy o głosy wyborców

Stopy nie spadły w styczniu,  
ale obniżka jest możliwa już w lutym

Tomasz Jóźwik 

tomasz.jozwik@infor.pl

Z  wypowiedzi Donalda 
Trumpa i  jego zwolen-
ników wynika, że prezy-
dentura to pasmo suk-
cesów. Inaczej widzą to 
Amerykanie. Sondaż dla 
stacji CNN wskazuje, że 
pierwszy rok sprawowa-
nia urzędu przez Trum-
pa 58 proc. jego roda-
ków ocenia jako porażkę. 
W badaniach portalu Re-
alClearPolitics wskaźnik 
aprobaty dla prezydenta 
spadł w ciągu 12 miesię-
cy z 50 do 43 proc., a oce-
na netto (różnica w od-
setkach odpowiedzi pozy-
tywnych i negatywnych) 
obniżyła się z  0  proc. 
do -10 pkt proc. Powód? 
Według ankietowanych 
Trump za mało uwagi 
poświęca gospodarce. Na 
tym polu zbiera najgor-
sze oceny.

Zmniejszymy odsetki

Mając w perspektywie li-
stopadowe częściowe wy-

bory do Kongresu, w któ-
rych republikanie mogą 
stracić większość w obu 
izbach amerykańskiego 
parlamentu, Trump chce 
powalczyć o poprawę no-
towań. Jednym z najnow-
szych pomysłów na zjed-
nanie sobie wyborców 
jest ograniczenie na rok 
oprocentowania długu 
na kartach kredytowych 
do 10 proc. Obecnie koszty 
odsetek wynoszą 23 proc.

Według Trumpa ban-
ki powinny się dostoso-
wać do jego wymagań już 
od 20 stycznia. Na pyta-
nie dziennikarza, co bę-
dzie, jeśli tego nie zrobią, 
prezydent oświadczył, że 
„złamią prawo”. Na razie 
żadne regulacje ograni-
czające oprocentowanie 
do 10 proc. nie istnieją.

Eksperci i prezesi ban-
ków ostrzegają, że jeśli się 
pojawią – np. w postaci 
rozporządzenia prezyden-
ta – to konsekwencje będą 
odmienne od oczekiwań 
Trumpa. Zamiast ułatwić 
życie Amerykanom, któ-

rzy jedną trzecią docho-
dów do dyspozycji prze-
znaczają na spłatę długów, 
utrudnią je. Instytucje fi-
nansowe ograniczą finan-
sowanie dla konsumen-
tów o najniższej ocenie 
kredytowej. Ci będą mieć 
do wyboru: ograniczenie 
wydatków albo zadłużanie 
się poza sektorem banko-
wym – drożej niż dotąd.

Większe szanse po-
wodzenia ma inny po-
mysł Trumpa na obniże-
nie kosztów finansowych. 
Zgodnie z nim Fannie Mae 
i Freddie Mac, wspierane 
przez rząd instytucje dba-
jące o prawidłowe funkcjo-
nowanie rynku kredytów 

hipotecznych, miałyby ku-
pić obligacje zabezpieczo-
ne hipotekami o wartości 
200 mld dol. Z  punktu 
widzenia konsumentów 
efekt nie byłby tak spek-
takularny jak ogranicze-
nie oprocentowania kart. 
Jednak według ekspertów 
banku UBS oprocentowa-
nie kredytów na  zakup 
nieruchomości mogłoby 
się obniżyć o 0,1–0,25 pkt 
proc. z obecnych 6,2 proc.

„To jeden z wielu kro-
ków, jakie podejmuję, 
by przywrócić przystęp-
ność cenową” – napisał 
Trump w mediach spo-
łecznościowych, promu-
jąc swój pomysł.

Taniej bez Powella?
Gdyby amerykański bank 
centralny kontynuował ob-
niżki stóp procentowych, 
niższe koszty finanso-
we mieliby zarówno kon-
sumenci, jak i firmy oraz 
rząd federalny. Według 
Trumpa podstawowa sto-
pa w USA powinna spaść 
z obecnych 3,5–3,75 proc. 
do 1 proc. Żeby gospodarka 
odczuła taką obniżkę jesz-
cze przed wyborami, nale-
żałoby jej dokonać już te-
raz. Stąd ponowny wzrost 
presji na szefa Fedu Jero-
me’a Powella, przeciwne-
go tak drastycznej obniżce 
kosztu pieniądza. Trump 
chciałby, żeby Powell zre-
zygnował ze stanowiska 
przed końcem swojej ka-
dencji w maju.

Departament Sprawie-
dliwości rozpoczął wobec 
szefa Fedu postępowanie 
karne pod pretekstem 
nieprawidłowości, do ja-
kich miało dojść w związ-
ku z remontem siedziby 
Fedu. Powell, który do-
tąd unikał bezpośredniej 
konfrontacji z Trumpem, 
w emocjonalnym wystą-
pieniu zapewnił, że nie 
podda się politycznym na-
ciskom. Eksperci nie wró-
żą Trumpowi powodzenia 
w próbach ręcznego stero-
wania stopą funduszy fe-

deralnych, nawet po zmia-
nie szefa Fedu. Prognozują 
na cały ten rok jedną ob-
niżkę stóp procentowych 
o 0,25 pkt proc.

Trumpowi zależy na ob-
niżeniu kosztów finanso-
wych, żeby zachęcić przed-
siębiorstwa do inwestycji. 
Największe firmy techno-
logiczne wydają setki mi-
liardów dolarów na rozwój 
sztucznej inteligencji, ale 
nie przekłada się to na od-
powiednio dużą liczbę no-
wych miejsc pracy. Liczba 
bezrobotnych od począt-
ku prezydentury Trum-
pa wzrosła o 640 tys. osób 
i jest to jeden z powodów, 
dla którego Amerykanie 
źle oceniają prezydenta.

Eksperci zwracają uwa-
gę, że o obniżki stóp bę-
dzie tym trudniej, im 
więcej pieniędzy rząd 
wpompuje w gospodarkę. 
Przedłużenie i rozszerze-
nie ulg podatkowych, za-
warte w przyjętej w ub.r. 
„jednej wielkiej pięknej 
ustawie”, powinno w tym 
roku dać  Amerykanom 
nawet 200 mld dol. dodat-
kowych zwrotów podatko-
wych. Z prognoz ekonomi-
stów wynika, że pozwoli to 
jedynie utrzymać tempo 
wzrostu gospodarczego 
na poziomie z 2025 r. (nie-
co ponad 2 proc.).  ©℗

Renata Oljasz 

renata.oljasz@infor.pl

Wypowiedzi Adama Gla-
pińskiego, prezesa Naro-
dowego Banku Polskie-
go, i niektórych członków 
Rady Polityki Pieniężnej 
po styczniowym posie-
dzeniu RPP doprowadziły 
do spadku rynkowych stóp 
procentowych. To wska-
zówka, że rynek dopusz-
cza możliwość wcześniej-
szego cięcia stóp banku 
centralnego niż na mar-
cowym spotkaniu rady. 
Marzec był wskazywany 
jako dobry miesiąc do ob-
niżki m.in. dlatego, że rada 
będzie wówczas dyspono-
wać nową projekcją infla-
cji i PKB przygotowaną 
przez ekspertów NBP.

Zachowanie rynku do-
brze obrazują notowania 

kontraktów FRA – „za-
kładów” o wysokość stóp 
w przyszłości. Kontrakt 
mówiący o tym, jaki będzie 
za miesiąc trzymiesięcz-
ny WIBOR, wynosił pod 
koniec tygodnia 3,84 proc. 
Przy obowiązującej staw-
ce WIBOR3M na poziomie 
3,95 proc. oznacza to pra-
wie 50 proc. szans na cię-
cie stóp w lutym. W ciągu 
trzech miesięcy trzymie-
sięczny WIBOR, najczę-
ściej stosowana stawka 
przy kredytach hipotecz-
nych o zmiennej stopie, 
powinien obniżyć się 
do 3,57 proc., wynika z no-
towań kontraktów FRA.

Jak wynika z wyliczeń 
DGP, oznaczałoby to, że 
rata 30-letniej hipote-
ki o wartości 500 tys. zł 
z  marżą na  poziomie 
2 pkt proc. zmniejszyłaby 
się do 3,1 tys. zł z 3,8 tys. zł 
wiosną ub.r.

Skąd przekonanie 
o  możliwości obniżki 
stóp już w lutym? Mó-
wił o tym m.in. Ludwik 
Kotecki, członek RPP. 
Po styczniowej decyzji 
o utrzymaniu stopy re-
ferencyjnej NBP na po-
ziomie 4 proc. widzi on 
oczywistą przestrzeń 

do  szybszego powrotu 
do obniżek. Kotecki wy-
raził również duży opty-
mizm w kwestii perspek-
tyw inflacji na ten rok. 
Jeszcze przed stycznio-
wym spotkaniem RPP 
podobną opinię wyra-
żał Ireneusz Dąbrowski, 
inny członek rady. Kolej-
ny: Henryk Wnorowski 
także nie wyklucza cięcia 
stóp w lutym, choć bar-
dziej skłania się ku prze-
rwaniu pauzy w marcu.

Niektóre prognozy 
przewidują przyspiesze-
nie tempa wzrostu go-
spodarczego w tym roku 
do 4 proc. Mimo to człon-
kowie rady nie wskazu-
ją w  swoich wypowie-
dziach na ryzyko presji 
popytowej, która mogła-
by pchnąć inflację wyżej.

„Wygląda na to, że pau-
za w cyklu obniżek stóp 
będzie bardzo krótka. 
Sądziliśmy, że do marca. 
Teraz uważamy, że kolej-
ne cięcie będzie w lutym. 
Biorąc pod uwagę zarów-
no jednoznaczną retory-
kę konferencji prezesa 
NBP, jak i sygnały dobie-
gające z RPP, jesteśmy 
przekonani, że najbliższa 
obniżka stóp o 0,25 pkt 

proc. będzie miała miej-
sce w  lutym” – ocenili 
ekonomiści Banku Pekao.

Niektórzy analitycy 
oceniają, że prezes Gla-
piński podczas pierw-
szej tegorocznej konfe-
rencji starał się odciąć 
od stwierdzenia, że naj-
bardziej prawdopodobne 
jest wstrzymanie z kolej-
ną obniżką stóp procen-
towych do marca.

„Główna stopa NBP 
(obecnie na  poziomie 
4,0 proc.) jest już bliska 
poziomu docelowego, któ-
ry – według Glapińskiego 
– mógłby wynosić 3,5 proc., 
więc kolejne kroki powin-
ny być ostrożne. Dodał on 
jednak, że inni członko-
wie RPP mogą mieć inne 
zdanie i jest przekonany, 
że niektórzy chcą obniżyć 
stopy w większym stop-
niu” – napisali w komen-
tarzu ekonomiści Santan-
der Bank Polska. „Z jednej 
strony starał się odciąć od 
stwierdzenia, że najbar-
dziej prawdopodobne jest 
wstrzymanie z kolejną ob-
niżką stóp procentowych 
do marca, z drugiej stro-
ny nie wykluczył żadnego 
scenariusza: według niego 
nie można wykluczyć ob-

niżki w lutym, w marcu, 
ani dopiero w kwietniu” 
– dodali.

Szansa na lutowe cię-
cie wzrosła również zda-
niem analityków Banku 
Gospodarstwa Krajowe-
go. Według nich „klu-
czowe w  tym kontek-
ście mogą być grudnio-
we dane o koniunkturze 
oraz dynamice płac”.

Część analityków pozo-
staje przy prognozie po-
wrotu Rady Polityki Pie-
niężnej do cięć w marcu.

„Prezes NBP ocenił, 
że obniżenie inflacji jest 
trwałe. To wyraźna zmia-
na retoryki względem 
wcześniejszych wystą-
pień, gdzie podkreślane 
były ryzyka w górę dla in-
flacji. Nastroje w Radzie 
są gołębie, a RPP jest go-
towa do dalszych obniżek 
stóp. Najbliższej oczeku-
jemy w marcu” – czyta-
my w komentarzu ING 
Economics Poland.

Przed formułowaniem 
ostatecznej opinii o cię-
ciu stóp w lutym anali-
tyków powstrzymuje to, 
że na początku roku jest 
mniej informacji na temat 
presji cenowej w gospo-
darce. Pod koniec stycz-

nia nie będzie wstępnych 
szacunków GUS na temat 
wysokości inflacji w bieżą-
cym miesiącu. Dane poja-
wiają się dopiero w poło-
wie lutego – już po spo-
tkaniu RPP. Ale i one będą 
miały wstępny charakter, 
bo w marcu nastąpi zmia-
na koszyka inflacyjnego 
i dopiero wtedy poznamy 
finalne dane na temat cen 
w pierwszych dwóch mie-
siącach tego roku.

W ostatnim przekazie 
płynącym z banku central-
nego zaznacza się większą 
rolę czynników sprzyjają-
cych niższej inflacji. To 
np. import tanich towa-
rów z Chin, ale też niskie 
ceny ropy naftowej, gazu 
oraz żywności. Zmniej-
sza się waga działających 
w stronę wyższej inflacji 
krajowych czynników ry-
zyka, takie jak presja pła-
cowa. Ma to przełożenie 
na hamującą inflację cen 
usług. Bank centralny daje 
również do zrozumienia, 
że wyznacznikiem do ko-
lejnej decyzji RPP nie jest 
marcowa publikacja pro-
jekcji inflacji i  PKB, co 
zwiększa prawdopodo-
bieństwo ruchu w dół RPP 
w lutym.

Czynnikami ryzyka dla 
perspektyw inflacji pozo-
stają kształt polityki fiskal-
nej, oczekiwane ożywienie 
popytu w gospodarce oraz 
geopolityka.  ©℗
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„W żadnym wypadku nie 
chciałbym, żeby Amery-
kanie płacili wyższe ra-
chunki za prąd z powodu 
centrów danych. Dlatego 
moja administracja pra-
cuje z wiodącymi kon-
cernami technologicz-
nymi, aby zabezpieczyć 
z ich strony zobowiąza-
nia na rzecz narodu ame-
rykańskiego” – oświad-
czył w zeszłym tygodniu 
Donald Trump.

Szczegóły planu – fir-
mowanego wspólnie przez 
prezydenta i  jego Radę 
Dominacji Energetycz-
nej oraz reprezentują-
cych obie amerykańskie 
partie gubernatorów 
stanowych – ogłoszo-
no w piątek. Plan zakła-

da, że największy opera-
tor systemu energetycz-
nego w USA, działający 
na Północnym Wscho-
dzie kraju, PJM, zorga-
nizuje specjalną aukcję, 
która sfinansuje budowę 
nowych źródeł wytwór-
czych. Przedstawicie-
le big techów i operato-
rzy energochłonnych in-
stalacji mają się dołożyć 
do kosztów rozbudowy 
infrastruktury koniecz-
nej do zaspokojenia ge-
nerowanego przez siebie 
popytu. W zamian zabez-
pieczą kontrakty mocowe 
na 15 lat.

Według prognoz fede-
ralnej Agencji Informa-
cji Energetycznej (EIA) 
w ciągu dwóch najbliż-
szych lat w  USA nale-
ży się spodziewać wzro-
stu zapotrzebowania 

na energię elektryczną 
o 166 TWh – niemal tyle, 
ile całe polskie zużycie 
prądu. Jak przyznaje EIA, 
„w dużej mierze” można 
przypisać ten trend „du-
żym jednostkom oblicze-
niowym, w tym centrom 
danych”. Ten dynamiczny 
wzrost popytu nie pozo-
stanie bez wpływu na ra-
chunki gospodarstw do-
mowych, zwłaszcza tych 
w pobliżu energochłon-
nych instalacji. W skali 
całego kraju, według EIA, 
do 2027 r. ceny energii 
dla gospodarstw domo-
wych mają urosnąć o ok. 
7 proc., tylko nieco bar-
dziej niż wynikałoby to 
ze spodziewanej stopy in-
flacji konsumenckiej. Ale 
na obszarach największej 
koncentracji centrów da-
nych mówi się o podwyż-
kach dwu-, a nawet trzy-
cyfrowych.

Zamieszkiwane przez 
67 mln Amerykanów te-
reny podlegające PJM 
uważane są za najsłab-
sze ogniwo na linii ener-
getyka – centra danych. 
Wygenerowany przez 
te ostatnie popyt może 
w największym stopniu 
przewyższyć tu poten-
cjał wytwórczy. Tutaj też 
zogniskowała się więk-
szość społecznych pro-
testów przeciwko tego 
typu inwestycjom. We-
dług serwisu Heatmap 
News w ubiegłym roku 
na  ich skutek w  USA 
anulowano co najmniej 
25 inwestycji, których 
moc sięgnąć miała nie-
mal 5 GW. Przedmiotem 
lokalnych sporów jest 
prawie 100  kolejnych 
projektów. Zdecydowana 
większość skupiona jest 
na Wschodnim Wybrze-
żu i Środkowym Zacho-
dzie USA, czyli w stre-
fie PJM.

Brak równowagi mię-
dzy inwestycjami w ener-
getyce i w sektorze cyfro-
wym może zagrozić także 
bezpieczeństwu dostaw 
energii – zwłaszcza 
w przypadkach nagłych 
skoków zapotrzebowania. 
Na Północnym Wscho-
dzie USA – jak ocenia 
w „Wall Street Journal” 
Mark Christie, były prze-
wodniczący Federalnej 
Komisji Regulacji Ener-
getyki (FERC) – widmo to 
nie jest już gdzieś na ho-
ryzoncie, lecz dosłownie 
za rogiem. Jesienią ub.r. 
PJM zaproponował więc 
wprowadzenie regulacji 

umożliwiających odcina-
nie zasilania centrów da-
nych w razie wystąpienia 
nadmiernego obciążenia 
sieci oraz zachęty do bu-
dowania własnych źró-
deł energii.

Skutki uboczne roz-
woju AI będą odczu-
walne na coraz większą 
skalę, jeśli zrealizują się 
prognozy Departamen-
tu Energii, które mó-
wią o osiągnięciu przez 
sektor centrów danych 
12 proc. udziału w ogól-
nym wykorzystaniu 
energii elektrycznej już 
w 2028 r. Dlatego ze stro-
ny części aktywistów 
pojawiają się postulaty 
moratoriów na budowę 
nowych instalacji tego 
typu. Oprócz cen prą-
du źródłem napięć wo-
kół centrów danych jest 
ich wysokie zużycie wody 
– w wielu rejonach towa-
ru coraz bardziej deficy-
towego – wykorzystywa-
nej do chłodzenia insta-
lacji.

Studzić nastroje sta-
ra się już jeden z czoło-
wych koncernów tech-
nologicznych, Microsoft, 
który ogłosił przyjęcie 
przy rozwoju infrastruk-
tury AI polityki „com-
munity first” (najpierw 
społeczność), deklaru-
jąc gotowość do wzięcia 
na  siebie kosztów roz-
budowy infrastruktury 
energetycznej i ograni-
czenia tym samym wpły-
wu działalności swoich 
centrów na portfele oko-
licznych mieszkańców. 
Koncern zobowiązał się 
ponadto do sukcesywne-
go ograniczania zużycia 
wód gruntowych i wpro-
wadzania systemów chło-
dzenia opartych na obie-
gu zamkniętym. Do nie-
dawna cała czołówka 
branży odżegnywała się 
od ich zdaniem dyskry-
minacyjnych pomysłów 
obciążenia ich kosztami 
budowy nowych mocy 
w energetyce.

Jak odnotowują ame-
rykańskie media różnych 
orientacji, kwestia cen-
trów danych i ich wpły-
wu na rachunki już od-
działuje na politykę lo-
kalną i regionalną. Był 
to m.in. jeden z leitmo-
tivów zwycięskiej kam-
panii wyborczej demo-
kratycznej gubernatorki 
Wirginii – największe-
go ośrodka rozwoju tego 
sektora – Abigail Span-
berger. W  wielu okrę-
gach może to być jeden 
z kluczowych tematów 
także przed nadchodzą-
cymi wyborami śródter-
minowymi do Kongre-
su (na nowo obsadzane 
będą Izba Reprezentan-
tów oraz 35 miejsc w Se-
nacie).  ©℗

Za elektrownie zapłaci big tech? 
Polityczne napięcia wokół AI

 technologie  Już nie wiatraki czy inwestycje sieciowe 
wzbudzają największe napięcia społeczne. 
Postawę „nie na moim podwórku” wzbudza 
w USA ekspansja centrów danych i ich wpływ 
na ceny energii
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Brak równowagi między inwestycjami w energetyce 
i w sektorze cyfrowym może zagrozić także 
bezpieczeństwu dostaw energii
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Komu opłaca się umowa z Mercosurem?

Czy w obliczu obecnych 
napięć geopolitycznych 
i handlowych Unia Euro-
pejska (UE) mogła sobie 
pozwolić, by w ubie-
głą sobotę nie podpisać 
umowy z Mercosurem?
Uważam, że innego wyj-
ścia nie było. Celem tej 
umowy nie jest skrzyw-
dzenie kogokolwiek, tyl-
ko wygenerowanie korzy-
ści dla UE, przede wszyst-
kim ekonomicznych. Ma 
ona również swój politycz-
ny wymiar, bo porozumie-
nie z tak dużym blokiem 
jak Mercosur na pewno 
nie osłabi globalnej po-
zycji Europy, a ma szansę 
ją poprawić.

Nie przesadzałbym 
zresztą z tą słabością UE, 
która w dalszym ciągu 
jest istotnym graczem 
na  światowym rynku, 
choćby ze względu na kil-
kadziesiąt innych porozu-
mień handlowych, które 
już weszły w życie. Za ich 
sprawą jesteśmy w sta-
nie zniwelować, przy-
najmniej częściowo, naj-
bardziej palące deficyty 
– w przypadku Mercosu-
ru to np. dostęp do no-
wych rynków zbytu dla 

trawionego kryzysem 
europejskiego przemy-
słu motoryzacyjnego, ale 
także możliwe ułatwienia 
w dostępie do obecnych 
w tym regionie surow-
ców krytycznych. W sy-
tuacji, kiedy dotychcza-
sowe partnerstwa ulegają 
korektom, by wspomnieć 
o Stanach Zjednoczonych, 
a dodatkowy impuls go-
spodarczy leży właści-
wie na talerzu, nie czas 
na wybrzydzanie. Dla UE 
to właśnie relacje handlo-
we z państwami trzecimi, 
w tym szybko rosnącymi 
krajami rozwijającymi 
się, będą głównym po-
tencjalnym czynnikiem 
wzrostu w przyszłości.

Jednocześnie z analiz 
wynika, że makroekono-
miczne skutki zacieśnia-
nia więzi gospodarczych 
z  Argentyną, Brazylią, 
Paragwajem i  Urugwa-
jem będą w dłuższej per-
spektywie umiarkowane 
– unijny PKB ma wzrosnąć 
z tytułu umowy o 0,1 proc.

Od samego początku 
nie warto było wierzyć 

w opowieści o tym, że od 
razu na drugi dzień po 
wejściu w życie tej umo-
wy zyski po stronie UE 
wystrzelą w górę.

Dlaczego?
Choćby ze względu na na-
sze ograniczone zasoby 
– unijne gospodarki nie 
zaczną nagle, jak za do-
tknięciem czarodziej-
skiej różdżki, wytwarzać 
dwa razy więcej. Poza tym, 
umówmy się, kraje Merco-
suru dzieli od nas ogrom-
na odległość, a w handlu 
międzynarodowym obo-
wiązuje efekt grawita-
cji. W skrócie: najinten-
sywniej handlują ze sobą 
te państwa, którym geo-
graficznie, ale też geo-
politycznie, jest do sie-
bie blisko. Nie bez koze-
ry głównymi partnerami 
handlowymi USA są Mek-
syk i Kanada, a UE notu-
je spory obrót handlo-
wy z Turcją. Mało kto jest 
w stanie wyjść poza ten 
schemat, no może poza 
Chinami, ale ich możliwo-
ści produkcyjne to trochę 
inna liga. Efekt grawitacji 
można oczywiście osłabić 
obniżeniem barier w han-
dlu i właśnie z tym będzie-
my mieli do czynienia po 
podpisaniu umowy UE–
Mercosur, przy czym nie 
zapominajmy, że jej posta-
nowienia wchodzą w ży-
cie stopniowo, rozłożone 
na kilkanaście lat.

Kto kogo bardziej potrze-
buje: my Mercosuru czy 
Mercosur nas? Z jednej 
strony słyszę, że Europa 
zamierza eksporto-
wać za ocean samo-
chody, natomiast w drugą 

stronę powędrują głów-
nie surowce i żywność. 
A może prawda jest inna 
i już teraz konkurujemy 
na wielu polach?
W raporcie przygotowa-
nym na zlecenie Parla-
mentu Europejskiego po-
równywaliśmy ujawnione 
przewagi komparatywne 
poszczególnych państw 
w ujęciu globalnym. Za-
równo UE, jak i Mercosur 
mogą się pochwalić taki-
mi przewagami na  tle 
reszty świata w obszarze 
szeroko rozumianej żyw-
ności, drewna i produk-
tów z drewna. Natomiast 
należy tutaj pamiętać, 
że nie zawsze są to bez- 
pośrednio konkurujące 
między sobą produkty.

Czyli, jak rozumiem, 
w tych branżach zarówno 
nasze, jak i ich towary 
radzą sobie świetnie 
na świecie. W pozosta-
łych przypadkach domi-
nuje Europa?
W wielu sektorach ta re-
lacja rzeczywiście ma 
charakter asymetrycz-
ny, przypominając ra-
czej stan rzeczy z XIX w. 
i handel między bogatą 
północą Europy a bied-
nym południem konty-
nentu. Państwa człon-
kowskie UE rzeczywiście 
będą sprzedawać Merco-
surowi produkty sekto-
rów przemysłowych i to 
tych najbardziej zaawan-
sowanych, a więc samo-
chody, maszyny i urzą-
dzenia, metale oraz che-
mię czy farmaceutyki. 
Wymienione branże, już 
teraz będące motorem 
napędowym europej-
skiego eksportu, zyska-

ją na umowie najwięcej, 
a ten zysk będzie znacz-
nie przewyższał ewentu-
alne straty w innych ga-
łęziach europejskiej go-
spodarki.

Ma pan na myśli rolnic-
two?
To najgłośniej dysku-
towany przykład, choć 
w umowie zapisano me-
chanizmy ochronne dla 
rolników i kontyngenty 
taryfowe dla szczegól-
nie wrażliwych towa-
rów. Odnoszę wrażenie, 
że ton debaty o Merco-
surze narzucili politycy, 
zwłaszcza ci populistycz-
ni, przez co całkowicie 
pomijana jest perspek-
tywa konsumentów, a to 
w istocie główni benefi-
cjenci nie tylko tej, ale 
wszystkich umów han-
dlowych.

Porozumienia o wol-
nym handlu zawiera się 
przede wszystkim po to, 
żeby klient odwiedza-
jący sklep miał większy 
wybór i kupował taniej. 
Ponadto niższe ceny 
wynikające z eliminacji 
ceł wpływają motywu-
jąco na krajowe sektory 
produkcyjne, czyniąc je 
bardziej konkurencyj-
nymi. I oczywiście, to-
wary pochodzące z kra-
jów trzecich muszą speł-
nić normy unijne, więc 
twierdzenia o ich szko-
dliwości i niskiej jakości 
są po prostu niepraw-
dziwe. Szkoda, że nie 
rozmawiamy o tym, jak 
handel międzynarodowy 
i konkurencja prowadzą 
do wzrostu gospodarcze-
go. Zamiast tego wolimy 
operować mitami.

Wróćmy jeszcze do szans 
na ekspansję dla polskiego 
przemysłu. Czy jako 
podwykonawca niemiec-
kiego sektora samocho-
dowego, a więc jednego 
z wygranych, mamy 
powody do optymizmu?
Tak, choć to bardziej  
zniuansowana kwestia. 
W  Polsce nie powstają 
wyłącznie komponenty 
wysyłane do fabryk za za-
chodnią granicą, bo pro-
dukujemy również dla 
koncernów włoskich, fran-
cuskich czy japońskich, 
choć tak naprawdę trudno 
teraz łączyć markę samo-
chodu z krajem, ponieważ 
wszystko produkują kon-
cerny międzynarodowe. 
W ramach tych samych 
sieci powiązań powstają 
również gotowe samocho-
dy osobowe i dostawcze. 
Na mniejszą skalę produ-
kowane są w Polsce auto-
busy, które w przeciwień-
stwie do osobówek ekspor-
tujemy bezpośrednio.

Gdy do tych sektorów 
dodamy powiązane z nimi 
branże gumową, metalo-
wą czy elektroniczną, oka-
że się, że mówimy pewnie 
o jakichś 40 proc. całego 
polskiego przetwórstwa 
przemysłowego. Poten-
cjał do wzrostu otwiera 
się również przed produ-
centami maszyn i urzą-
dzeń, dóbr inwestycyjnych 
oraz przed usługodawca-
mi, choć akurat sektor no-
woczesnych usług w pań-
stwach Mercosuru zdążył 
już rozwinąć się do nie-
małych rozmiarów i po-
łudniowoamerykański 
blok jest ich znaczącym 
eksporterem.  ©℗

Rozmawiał Michał Litorowicz

 handel  Prof. 
Jan Hagemejer: 
Ton w debacie 
o umowie UE–
Mercosur narzucili 
politycy, zwłaszcza 
ci populistyczni, 
przez co całkowicie 
pomijana jest 
perspektywa 
konsumentów

Dla UE relacje handlowe z państwami trzecimi będą głównym potencjalnym czynnikiem wzrostu w przyszłości
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prof. Jan Hagemejer 
wydział nauk ekonomicznych 

Uniwersytetu Warszawskiego, 
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-Ekonomicznych
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Prezydent Donald Trump 
ogłosił w sobotę, że od 
1 lutego wprowadzi do-
datkowe 10-proc. cła 
na towary z ośmiu kra-
jów europejskich, jeśli nie 
zgodzą się one na sprze-
daż Grenlandii Stanom 
Zjednoczonym. „Przez 
wiele lat wspieraliśmy 
Danię oraz kraje Unii 
Europejskiej, nie pobie-
rając od nich ceł ani in-
nych form wynagrodze-
nia. Teraz nadszedł czas, 
aby Dania się odwdzię-
czyła – stawką jest po-
kój na świecie” – napi-
sał Trump na platformie 
Truth Social.

Nowe taryfy mają objąć 
Danię, Norwegię, Szwe-
cję, Francję, Niemcy, Ho-
landię, Finlandię oraz 
Wielką Brytanię. Repu-
blikanin zapowiedział 
również, że jeśli nie doj-
dzie do porozumienia, od 
1 czerwca, cła na import 
z tych państw wzrosną 
do 25 proc. Trump wie-
lokrotnie podkreślał, że 
nie zaakceptuje żadne-
go rozwiązania innego 
niż przejęcie Grenlandii, 
autonomicznego tery-
torium Danii. Zarówno 
rząd w Kopenhadze, jak 
i władze w Nuuk stanow-
czo odrzucają te żądania, 
podkreślając, że wyspa 
nie jest na sprzedaż i nie 
zamierza stać się czę-
ścią USA.

Europejscy przywód-
cy szybko skrytykowali 
groźby Trumpa. Prezy-
dent Francji Emmanuel
Macron określił je jako 
„nie do przyjęcia” i zapo-
wiedział skoordynowaną 

odpowiedź Europy. Bry-
tyjski premier Keir Star-
mer podkreślił: „Nakła-
danie ceł na sojuszników 
za działania w ramach 
NATO jest całkowicie 
niewłaściwe”. Przewod-
nicząca Komisji Euro-
pejskiej Ursula von der 
Leyen również potępi-
ła zapowiedziane taryfy, 
wskazując, że podważa-
ją one relacje transatlan-
tyckie i grożą „niebez-
pieczną spiralą eskalacji”. 
Szefowa unijnej dyplo-
macji Kaja Kallas doda-
ła, że z podziałów wśród 
zachodnich sojuszników 
skorzystają przeciwnicy 
Zachodu. „Chiny i Rosja 
muszą być zachwycone” 
– poinformowała, pod-
kreślając, że cła zagraża-
ją dobrobytowi zarówno 
UE, jak i USA.

W odpowiedzi Bruk-
sela zwołała nadzwy-
czajne posiedzenie am-
basadorów 27 państw 
członkowskich w celu 
o m ó w i e n i a  g r ó ź b 
Trumpa wobec Gren-
landii. Sobotnie groź-
by mogą storpedować 
porozumienia handlo-
we, które Trump zawarł 
w ubiegłym roku z UE 
i Wielką Brytanią, oraz 
doprowadzić do  za-

ostrzenia wojny han-
dlowej. Umowy te prze-
widywały podstawowe 
cła w wysokości 15 proc. 
na import z Europy oraz 
10 proc. na większość 
towarów brytyjskich.

Dwa największe bloki 
polityczne w Parlamen-
cie Europejskim – Eu-
ropejska Partia Ludo-
wa (EPP) oraz Socjali-
ści i Demokraci (S&D) 
– poinformowały, że 
w  obecnych okolicz-
nościach umowa han-
dlowa z USA nie może 
zostać zatwierdzona. 
„EPP popiera umowę 
UE–USA, jednak wobec 
gróźb Trumpa dotyczą-
cych Grenlandii jej ra-
tyfi kacja na tym etapie 
nie jest możliwa” – na-
pisał przewodniczący 
partii Manfred Weber, 
dodając: „Zerowe cła 
na produkty z USA mu-
szą zostać zawieszone”. 
Liberalna frakcja Renew 
ogłosiła, że przyłączy się 
do  działań mających 
na  celu wstrzymanie 
ratyfi kacji umowy.

Do sprawy odniósł się 
przedstawiciel handlo-
wy USA Jamieson Greer:
„Gdybym był Europejczy-
kiem, starałbym się to od-
izolować, jeśli to możliwe. 
Jeśli chcą uczynić z tego 
punkt sporny w umowie 
handlowej, to już ich de-
cyzja, nie nasza”.

Tymczasem w Gren-
landii i Danii odbyły się 
demonstracje przeciw-
ko groźbom Trumpa do-
tyczącym przejęcia wy-
spy. Protestujący doma-
gali się, aby mieszkańcy 
mogli samodzielnie de-
cydować o swojej przy-
szłości.   ©℗

Trump grozi 
cłami, UE reaguje
 bruksela  Podczas gdy mieszkańcy Danii 
i Grenlandii wychodzą na ulice, Parlament 
Europejski podkreśla, że umowa handlowa 
z Waszyngtonem nie może zostać zatwierdzona
w obecnych warunkach
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